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Masoneria a zamach majowy 
i Brześć.

Loże polskie w  okresie  przewrotu m ajow ego  
I w okresie polityki Brześcia.

Niemałe znaczenie bez wątpienia w rozważa­
niach o wolnomularstwie polskim posiada artykuł 
p. Antoniego Seidla, — zamieszczony w nr. 20 
z dnia 24 lipca tygodnika „Zespół".

Pismo to uchodzi za „organ  u rzęd n ik ó w  
m in istra  P on ia tow sk iego , kierowany przez sze­
fa gabinetu ministra rolnictwa Krzyczkowskiego".

Autorem artykułu z dnia 24 bm. jest niejaki 
Antoni Seidel, określający się jako »sym­
patyk PPS i Wyzwolenia”.

Jest io jednak prawdopodobnie pseudonim. Nie 
to jednak jest ważne. Znaczenie artykułu p. Sei­
dla polega na niezwykle stanowczej obronie maso­
nerii polskiej i równoczesnych, nie przebierających 
w słowach i podejrzeniach napaściach na Stron. 
Narodowe.

Sanacja je s t  masońska.
Poniżej przytaczamy kilka najistotniejszych 

wyjątków z artyku łu :
„Jest publiczną tajemnicą, pisze on, że to 

wolnomularstwo polskie, które tu może wchodzić 
w rachubę, a mianowicie wolnomul. św. Jana wraz 
z wolnomularstwem wyższych stopni obrządku 
szkockiego skupiało i skupia w sob ie  pokaź­
ną ilość  osób z tzw. sanacji, zwłaszcza z jej 
lew eg o  skrzydła, a więc osób, które w ten czy 
inny sposób zbliżeńe są do ideologii i prac 
grupy „Zespołu”.

Ta autor bierze w obronę „wolnomularstwo 
obrządku szkockiego”, zasłaniając je deizmem, 
(wiarą w Boga — przyp. red.; i — co ma niewąt­
pliwie ważną wymowę polityczną — przynależno­
ścią dó tego rytu masońskiego „niedawnego gościa 
Polski ks. Kentu”. Podobno księstwo Kentu jako­
by wkrótce znowu mają zawitać do Polski). Na­
stępnie dowodzi p. Seidel, że ryt szkocki masone­
rii „głosi ścisłą lojalność wobec swego państwa 
i narodu itd.” i zastrzega się przeciw ^traktowaniu 
„wolnomularzy jako przestępców gorszego gatunku”.

Obrzydliwa napaść.
Z całego artykułu wyziera wielka nienawiść 

do „endeków” — do Stronnictwa N arodow ego.
„Każdemu zaś wiadomo, — pisze autor — że 

w okresie upadku Polski i w dobie porozbio- 
rowej nie kto inny, tylko m asoneria względnie 
te elementy, które dziś popularnie uważa się za 
zbliżone do ideologii masońskiej, były prom o­
toram i wyzwoleńczych ruchów narodowych. 
Pielgrzym Wawelu, zanim dojdzie do krypty 
Wielkiego Marszałka, wita posąg W ielkiego  
Naczelnika K ościuszki, jednego z owych ma­
sonów schyłku XVIII stulecia, którzy poprzez 
Komisję Edukacji Narodowej, Konstytucję 3 Maja, 
Legiony Dąbrowskiego stali się O dnowicielam i 
ducha polskiego. Gdy w  P olsce  zw ycięży  
en d ectw o  nad „m asonerią”, do czego umy­
wanie rąk w rodzaju wspomn. artykułu „Zespołu” 
stwarza przychylny klimat, posąg ów zostanie 
linam i ściągn ię ty  do W isły — a jaki będzie 
los prochów M arszałka ?

Powyższy niezwykle obrzydliwy chwyt dowodzi, 
jaką nienaw iścią zieje ta sekta do polskiego na­
cjonalizmu, uosobionego w S tronn ic tw ie  N aród.

Kogo skupiło  w olnom ularstwo polskie ?
0  zaczątkach wolnomularstwa polskiego po 

wojnie pisze p. Seidel:
„Kiedy po odzyskaniu niepodległości odra­

dzało się wolnomularstwo polskie, jednym z jego 
pierwszych czynów było uzyskanie przy protekcji 
braci włoskich dostaw dla armii polskiej, walczą­
cej z bolszewikami. Po ukonstytuowania się 
wolnomularstwo to skupiło przede wszystkim 
piłsudęzykńw  i PPS-ow ców  wraz z wyzwo­
leńcam i, a więc elementy istotne, a nie zoolo-' 
gicznie narodowe i państwowe”.

M asoneria i zam ach m ajow y.
1 tu dochodzi antor do sedna swych nie--- 

zwykle ciekawych ujawnień o masonerii polskiej:

„A k tóż  — pisze — js k  n ie  m asoneria  
polska w latach 1925 i 1926 p rzy go tow yw ała  
szeroko g run t 1 propagow ała  m yśl, że dla
Państwa Polskiego koniecznością jest, aby m a r­
szałek P iłsudski zo sta ł przyw rócony do ro li 
czynnej 1 tw ó rcze j ? Wszak podobno było to 
w owym czasie głównym punktem prac lóż tych 
— w niedalekiej może przyszłości — ciężkich 

1 przestępców prawa, nowego prawa «narodowe­
go”. A czyż potem przyczyną k ry zy su  tych 
lóż nie było podobno to, że w iększość ich 
członków stała bez zastrzeżeń po stron ie  rzą­
dów  M arszałka, co skłoniło do wstrzymania 
się od w spó łudzia łu  względnie do wystąpienia 
PPS-ow ców  1 pokrew nych  ? Chociaż raczej 
solidaryzuję się z ostatnimi, mam tyle obiekty­
wizmu, aby przyznać, że motorem działania 
pierwszych był nie tylko oportunizm, ale 
i względy na siłę Państwa, choć niewłaściwie 
pojęte co do metod i środków (Brześć). Chyba 
tego rodzaju apologia przystoi raczej «Zespoło­
wi' niż tego rodzaju sympatykom PPS, jak ja”.

Dalsze wynurzenia autora są wymierzone prze­
ciw polityce zagranicznej Polski. P. Seidel prag­
nąłby „Ideały  m asońskie“ widzieć n a  cze le  
ideo log ii P ań stw a, wyraża gorącą chęć oparcia 
Polski o W ielkie D em okracje  przeciw państwom 
„an ty m aso ń sk im “ czyli faszystow skim .

Artykuł p. Seidla jest ważnym przyczynkiem 
do dyskusji, jaka toczy się o masonerii.

W  ̂ każdym razie zostały uchylone kulisy, 
szczelnie dotąd zasłaniające sprawy tak ważne jak 
zamach majowy, przygotowania do niego, jego 
skutki polityczne w lożach (rozłam z powodu Brze­
ścia itd).

Należy przypuszczać, że artykuł ten nie m oże  
m inąć  bez echa.

Marsz. Piłsudski a masoneria.
We „Wiadomościach Literackich (nr. 32 b.) poseł 

Rzeczypospolitej p. Władysław Baranowski referuje 
o swych rozmowach na temat masonerii z Józefem 
Piłsudskim w roku 1921, przed jego wyjazdem do 
Paryża, w sposób następujący:

„W zw iązku z w izytą  w e  Francji za p y ty w a ł P ił­
sudski, czy  n ie  w iem , jaka je s t  tam  po w o jn ie  
is to tn a  s iła  m a son er ii, k tó re j w p ływ y  w cza sie  
w ojn y  — jak  s ły sz a ł — u k rócić  m iał zn aczn ie  
C lem enceau  p rzez p ro cesy  C ailiaux i M aivy’ego .

O m ason er ii w  o g ó le  rozm aw iał ze  m ną m ar­
sza łek  P iłsu d sk i k ilk a k ro tn ie  w  latach  1920 i 1921, 
a w  sz c z e g ó ln o śc i zaś o w o ln om u larstw ie  polskim , 
o k tó r e g o  w sk rzeszen iu  w łaśn ie  w  tym  o k r e s ie  
d och od ziły  g o  in form acje .

In tereso w a ł s ię  tym  zagad n ien iem  bardzo ży ­
w o  i z w łaściw ą  m u pow agą. O rien tow ał s ię  w  
ro li m ason erii w państw ach  zachodnich i znał dość  
dobrze d zia ła ln ość w oln om u larstw a  p o lsk ieg o  w  
czasach  przed p ow stan iow ych .

P ragnął, ab y  od rod zon e w  P o lsce  n iep o d leg łe j  
n aw iązało  nić trad ycyj h istoryczn ych  i aby zd o­
ła ło  w śród p ok rew n ych  organ izacy] na te r e n ie  
św iatow ym  zdobyć szacn n ek  I od egrać  sw o is ta  
ro lę .

„Piłsudski uw ażał, ź e  spraw a w oln om u larstw a  
u nas m a zn a czen ie  pow ażn e i ta k , jak  w in n ych  
krajach o podobnej stru k tu rze  psych iczn ej i k u ltu ­
ra ln ej, zn ajd zie  g łę b sz e  p od łoże  dla sw e g o  is tn ie ­
n ia. Sądził, ź e  w  życin  polsk im , n ie d o sta te c z n ie  
zorgan izow an ym  i zd yscyp lin ow an ym , m oże o d e ­
grać ono cem en tu jącą  fu n k cję  i p rzy n ieść  p ań stw u  

„ pow ażne k o rzy śc i”.

Instytut Józefa P iłsudskiego a rew elacje  
p. W ładysława Baranowskiego.

Instytut Józefa Piłsudskiego ogłasza, źe za­
warte we wspomnieniach z rozmów ustępy z Jó­
zefem Piłsudskim o jego stosunku do zagadnienia 
masonerii nie odpowiadają istotnemu stosunkowi 
Józefa Piłsudskiego do tego zagadnienia.

Żydzi m asowo nap ływ ają z Gdańska 
do Gdyni.

Gdynia. W ostatnich dniach zauważono ma­
sowy napływ Żydów z Gdańska do Gdyni. Ostat­
nie rygorystyczne zarządzenie względem nieuczci­
wych kupców żydowskich w Gdańsku wywołały 
pewnego rodzaju panikę wśród wielu Żydów, któ­
rzy  ̂ pospiesznie likwidują w Gdańsku interesy, 
udając się do Gdyni.

Odznaczenie m asońskie jako votum  z ło ży ł 
św. A ndrzejow i Boboił naw rócony mason.

Jak donoszą z Pińska, przed niedawnym cza­
sem wrócił na łono Kościoła katolickiego jeden 
z masonów wyższego stopnia.

Spowiednikowi, księdzu Jezuicie, nawrócony 
wręczył najwyższe odznaczenie masońskie z proś­
bą, by złożył je jako votum św. Andrzejowi Bo- 
boli.

Odznaczenie to będzie przekazane relikwiom 
albo w Pińsku albo w Warszawie.

Samo odznaczenie przedstawia się jako pół­
księżyc z dukatowego złota z olbrzymim szmara­
gdem, do którego na łańcuszku przymocowana 
jest złota kielnia.

Całość jest precyzyjnie wykonana przez złot­
nika z XVII wieku. Odznaczenie to znajduje się 
w ręku jednego z polskich dostojników Kościoła.

W ładze państwowe skonfisk ow ały  orędzie
episkopatu praw osław n ego  w P o lsce.
Warszawa. Władze administracyjne zarządziły 

zajęcie orędzia soboru biskupów kościoła prawo­
sławnego w Polsce z dnia 16 lipca br. na skutek 
tendencyjnego i nieodpowiadającego faktycznemu 
stanowi rzeczy oświetlenia w tym orędzia sprawy 
likwidacji zbędnych objektów prawosławnych na 
terenie niektórych powiatów woj. lubelskiego.

Zam knięcie se s ji nadzw yczajnej Izb.
Warszawa. Zarządzeniami, datowanymi z 26 

bm., Pac Prezydent Rzeczypospolitej zamknął z 
dniem 28 bm. sesje nadzwyczajne Sejmu i Senatu.

Zarządzenia powyższe doręczył w dniu wczo­
rajszym pp. marszałkom Izb Ustawodawczych dyre­
ktor biura prawnego w prezydium Rady Ministrów 
Wł. Paczoski.

Min. Beck w yjechał 1 sierpnia do Norwegii.
Warszawa. W tych dniach wyjechał 

do Oslo p. min. spraw zagranicznych Józef Beck, 
celem zrewizytowania norweskiego ministra spraw 
zagranicznych, który bawił w ub. roku w War­
szawie.

Przyjazd p. min. Becka do Oslo zapowiedziany 
był na dzień 1 sierpnia.

N owa partia do B erezy K artuskiej.
W dniach ostatnich do obozu odosobnienia w 

Berezie Kartuskiej skierowana została grupa kil­
kunastu szkodników gospodarczych i zawodowych 
kryminalistów.

Zwłoki króla Stan. A ugusta przybyły  do kraju
Warszawa. W wyniku przychylnego ustosun­

kowania się rządu sowieckiego do sprawy repa­
triacji zwłok króla Stan. Augnsta zostały one przed 
paru dniami przewiezione z Leningradu do kraju.

Trumna ze szczątkami króla spocznie w miej­
scu jego urodzenia w zabytkowym kościele we Woł­
czynie. Król Stanisław August był ostatnim kró­
lem Połsk5, za czasów którego dokonał s ię  roz­
biór Polski.

Jak się odbyło przew iezienie zw łok  króla 
Stanisław a A ugusta ?

„Goniec Warszawski” w korespondencji 
z Brześcia nad Bugiem w następujący sposób opi­
suje moment przewiezienia do Wołczyna zwłok 
króla Sanisława A ugusta:

„W wielkiej tajemnicy 15 lipca o godz. 1 po 
północy zajechały przed kościół w Wołczynie dwa 
auta ciężarowe ze zgaszonymi światłami.

W jednym aucie znajdowała się trumna i ro­
botnicy z poza terenu Wołczyna, a w drugim po­
licjanci, którzy kordonem otoczyli kościół.

W autach osobowych przybyli przedstawiciel 
rządu i ambasady sowieckiej w Polsce.

Z mieszkańców Wołczyna obecny był jedynie 
ksiądz proboszcz.

Robotnicy przy świetle kieszonkowych lata­
rek elektrycznych umieścili trumnę ze zwłokami 
w podziemiach kościoła“.



Z krwawej Hiszpanii.
Sukces narodowców na froncie Estremadury.

Salamanka. Komunikat sztabu wojsk gen. 
Franco donosi: Na froncie Estremadury natarcie 
nasze trwa i wojska posuwają się naprzód. Zręcz­
nym manewrem okrążającym została całkowicie 
zlikwidowana linia wojsk nieprzyjacielskich i obsa­
dzona droga z Puer to Lano do Acedera. Oddzia­
ły nasze w obszarze La Serena kończą likwidację 
enklawy nieprzyjacielskiej wśród naszych linii. I 
Na innych frontach nie zaszło nic godnego uwagi.

Na Dalekim Wschodzie
Czy początek w o jn y  Japońsko-rosyjsk le] ?

Krwawa bitw a pod Czang Ku Feng.
Pod Czang Ku Feng doszło do krwawej bitwy, 

w której po ebu stronach padły setki zabitych 
i rannych. Rozpoczęcie operacji wojennych so­
wiecko-japońskich stało się zatem faktem. Pod­
noszą, iż obecnie zlikwidowanie zatargu zbrojnego 
wydaje się niemożliwe.

Z w ołanie „parlamentu“ sow ieckiego.
Moskwa. Nieoczekiwane zwołanie Rady Naj­

wyższej na sesję nadzwyczajną w dniu 10 sierpnia 
komentowane jest jako będące w związku z sy­
tuacją na Dalekim Wschodzie.

Siostrzeniec Venizelosa na czele 
rewolucji na Krecie.

Ateny. Na Krecie wybuchła rewolta, na czele 
której stanął siostrzeniec Venizelosa Mitsotaku. 
Z oddziałem 500 ludzi obsadził on miasto Kanea 
i miejscową radiostację. Urzędnicy na czele z gu­
bernatorem, zaskoczeni wybuchem powstania, do­
stali się do niewoli.

Rząd wydał energiczne zarządzenia i wysłał 
kilka pułków na Kretę.

Zlikwidowana rewolucja na Krecie.
400  pow stańców  opanowało na krótko stolicę- 
W ojska rządowe już likw idują n ieudały pucz.

Ateny. Ateńska Agencja Telegraficzna do­
nosi :

Korzystając z liczebnego zmniejszenia sił 
garnizonu, co zwykle następuje w okresie letnim, 
zbrojna grupa, licząca około 400 ludzi, na której 
czele stali Mitsotakis i Nadziangheli, przedostała 
się nocy ubiegłej do miasta Kanea na Krecie 
i zdołała je opanować. Przyczyna i cel tego ru­
cha są dotychczas niewytłumaczone.

Prezes rady ministrów, otrzymawszy wiado­
mości o tych zajściach, rozkazał niezwłocznie 
skierować do Kanei silne oddziały wojska, mary­
narkę i eskadrę lotniczą.

Gubernator generalny Krety doniósł, że bun­
townicy zostali rozproszeni i opuścili miasto 
Kaneę. Budynki rządowe zostały ponownie objęte 
w posiadanie przez władze legalne.

K onkordat ze Stanami Zjednoczonym i.
Sprawa wznowienia stosunków dyplomatycz­

nych między Stanami Zjednoczonymi a Watykanem 
zbliża się ku realizacji.

Polskie gim nazjum  w  Cz. C ieszynie.
Praga. Na piątkowym posiedzeniu rady mi­

nistrów postanowiono otworzyć przy czeskim 
gimnazjum w czeskim Cieszynie równoległy od­
dział polski.

„Litwa murowana”.
Kowno. Rada ministrów obradowała nad t. 

zw. projektem „Litwy murowanej”, którego celem 
jest rozwój budownictwa murowanego.

W związku z tym prasa podaje, że na radzie 
rozpatrywano projekt zwolnienia nowopowstających 
cegielń na przeciąg 5-clu lat ze wszelkich podat­
ków, by obniżyć cenę dachówki.

Zmiana adresu BBWR.
Oficjalne listy  do zaufanych działaczy.

Szerokie grono działaczy sanacyjnych, którzy da­
wniej byli czynnymi w pracach BBWR, otrzymało 
w tych dniach listy na papierze firmowym, dobrze 
im znanym, a zatytułowanym: „Sekretariat Gene­
ralny Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem”. 
Listy te uwiadamiały o zmianie adresa sekreta­
riatu generalnego BBWR, który przeniósł swą sie­
dzibę na Aleje Ujazdowskie 9. Opatrzone były 
podpisem sekretarza generalnego pos. Michała 
Brzęka-Osińskiego.

Była to wielka dla adresatów niespodzianka. 
Płk. Sławek jako szef BBWR przed trzema prze- 

.szło laty rozwiązał tę organizację, a działaczom 
kazał nawet spalić wszelkie dokumenty. Pamiętna 
była odprawa, na której płk. Sławek wręcz oświa­
dczył, iż za wielu niepowołanych wkradło się do 
BBWR i że zbyt wiele protekcji i egoizmu w pra­
cach się przejawiało.

Od tego czasu nic nie było słychać o tej insty­
tucji. Szczupłemu gronu osób było wiadomo, iż 
działała komisja likwidacyjna BBWR, na której 
czele stał ostatni sekretarz generalny pos. Brzęk- 
Osiński.

Co ma znaczyć ta niespodzianka? Boć listy 
są najformalniej wysłane przez sekretariat BBWR, 
a nie przez żadną znajdującą się w likwidacji in­
stytucją. Czy może to omyłka ? Czy może to 
zapowiedź odbudowy tej instytucji ?

Lecz „współpraca” z jakim rządem ? Do śmier­
ci Józefa Piłsudskiego wszystkie gabinety były fa­
ktycznie jego rządami. O rządach następnych ko­
ła, zbliżone do BBWR, wydawały nawet w parla­
mencie sądy bardzo ujemne i nie poczuwały się 
ani do współpracy z nimi ani do żadnej odpowie­
dzialności.

Stoimy wobec jakiejś zagadki. _ _ _ _ _

Znów wsypa z milionowym 
spadkiem w Ameryce.

„Zmarły m ilioner Duszyński“ n ie  istniał.
Od czasu do czasu ’Zjawiają się jakieś fantast. 

wieści o milionowych spadkach w Ameryce ze 
strony jakichś zmarłych tam krewnych. I pomi­
mo, że stale okazują się fałszywymi, nie przeszka­
dza to, że za każdym nowym ukazaniem się ta­
kich wieści, znajdują się naiwni, którzy im wierzą. 
I tak na łamach prasy ostatnio ukazała się sensa­
cyjna wieść o fantastycznej fortunie 80 mil. do­
larów, którą miał pozostawić niejaki Duszyński. 
Zrobiło się w Polsce niemałe poruszenie, zwołano 
zebranie w Toruniu domniemanych spadkobierców, 
których zgłosiło się coś około 1000, zadeklarowa­
no poważną kwotę na koszty rewindykacji spadku, 
podjął się tych starań pewien adwokat z Torunia, 
naraz okazuje się, że cała ta milionowa sprawa 
to najpospolitsza kaczka. Wykazuje się, że nie 
można było ani w ogóle ustalić, czy osoba o takim 
nazwisku istniała.

Obniżka eon przędzy bawełnianej.
Dym isja zarządu zrzeszen ia  producentów .

Pan premier Składkowski przyjął dnia 26 iipca 
br. delegację zrzeszenia producentów przędzy ba­
wełnianej w Polsce w sprawie obniżki cen przędzy. 
W wyniku tej konferencji zarząd zrzeszenia po­
wiadomił p. premiera, że polecił swym członkom 
zastosowanie 8-procentowej zniżki cen przędzy ba­
wełnianej.

W dnin 27 bm. odbyło się posiedzenie zarzą­
du zrzeszenia producentów przędzy bawełnianej w 
Polsce, na którym wiceprezes zarządu, p. Gustaw 
Geyer, zdał relację z audiencji w dn. 26 bm. u 
prem. Składkowskiego.

Zarząd, przyjąwszy do wiadomości sprawozda­
nie, uchwalił jednogłośnie zalecić członkom zrzesze­
nia, drogą specjalnego okólnika obniżyć obowią­
zujące dotychczas ceny przędzy bawełnianej prze­
ciętnie o 8 proc. Nie rnsjąc jednak do tego 
podstaw prawnych i nie mogąc brać na siebie 
odpowiedzialności za skutki gospodarcze tej ob-; 
niżki,zarząd postanowił: 1) podać się do dymisji, 
2) wysłać depeszę do ministra przemysłu i handlu 
z zawiadomieniem o powziętych uchwałach.

. Skazanie studenta-narodowca za zniew agę  
Ideologii marsz. Piłsudskiego i min. Becka.

Chełmno. Ostataio stanął przed tut. Sądem 
Grodzkim student prawa, Wacław Lipski. Oskarżał 
podprok. Kaczorowski, bronił adw. Kozłowski 
z Chełmży. Akt oskarżenia zarzucał osk. Lipskie­
mu to, iż

„w dnia 15 sierpnia 1937 r. w Starogrodzie i Ro- 
bakowie, pow. chełmiński, na zebraniach publicz- 

| nych Stronnictwa Narodowego rozsiewał fałszy­
we wieści, podając, że marsz. Piłsudski planował 
rozbiór Polski i chciał podzielić Polskę pomię­
dzy Białoruś-Litwę i Niemcy, przy czym Pomo­
rze chciał odstąpić Niemcom, a ponadto w prze­
mówieniach tych znieważył rząd, używając 
zwrotów: „Obecay rząd to jest banda, żerująca 
na zdrowym organizmie Polski, polityka ministra 
Becka jest polityką zdradziecką i cały rząd nic 
innego nie jest wart, jak tylko tego, aby zam­
knąć go do Berezy”.

Czyny te stanowią występek z artykułu 127 
i 170 kk. łącznie z artykułem 36 kk. Takie jest 
dosłowne brzmienie akta oskarżenia, sporządzone­
go na podstawie zeznań członków Związku Strze­
leckiego.

Osk. do winy się nie przyznał. Jeśli chodzi 
o Berezę, to oskarżony wyjaśnił, że miał na myśli 
starostów, którzy zostali skazani za defraudacje, 
o polityce min. Becka mówił, że jest specyficzną.

Sąd odrzucił wniosek obrDńcy, który domagał 
się przesłuchania członków Str. Nar., obecnych na 
żebranin.

Sąd wydał wyrok, mocą którego uznał winnym 
osk. Lipskiego za zn iew ag ę  ideologii m arsz . 
P iłsudsk iego  i skazał go na 3 miesiące aresztn, 
a za zniewagę ministra Becka na 2 miesiące are- 
sztu, łącznie 3 miesiące aresztu oraz ponoszenie 
kosztów sądowych, z zaliczeniem aresztu śledcze- 

-go, w którym przebywa od 14 czerwca br. (!). Po 
ogłoszeniu wyroku prokurator stawił wniosek o 
utrzymanie środka zapobiegawczego i zgłosił z 
z miejsca apelację, co również uczynił obrońca.

Wniosek obrońcy o wypuszczenie oskarżonego 
na wolność Sąd oddalił. Dodać ta wypada, że 
oskarżony student Lipski dotąd nie był karany, 
mimo to Sąd wykonania kary nie zawiesił.

Drugi proces o zniew agę pamięci 
J. P iłsudskiego w  Toruniu.

Toruń. W przeciąga jednego tygodnia Sąd 
Okręgowy toruński rozpatrywał drugą sprawę 
o wyst. z ustawy z dn. 7 kwietnia 1938 r. o ochro­
nie czci J. Piłsudskiego. Pierwszą była sprawa 
red. „Obrony Ludu” Feiczaka, skazanego na pół­
tora roku więzienia.

Tym razem przed sądem stawał szofer Cze­
sław Wojciechowski ze Srebrnik w pow. wąbrze­
skim, oskarżony o to, że w Srebrnikach w domu 
swego brata w rozmowie prywatnej wyraził się 
obelżywie o śp, marsz. Piłsudskim.

Sąd przesłuchał kilku świadków, uczestników 
rozmowy, z których dwaj bracia Wojciechowskie­
go zaprzeczyli jego winie, inni zeznali, że rzeczy­
wiście wypowiedział on przypisywane ma słowa. 
Sam Wojciechowski do winy się nie przyznał, 
twierdząc, że doniesienie na niego jest aktem 
zemsty ze strony Jana Kowalskiego za to, że nie 
powierzył mu budowy domu. Sąd skazał Wojcie­
chowskiego na 10 mieś. więzienia. Pozostaje on 
w areszcie.

Taki los polskiej gazety  w  Niemczech.
Olsztyn. W ostatnim czasie za opublikowanie 

w «Gazecie Olsztyńskiej” kilku notatek o niewłaś­
ciwym odnoszenia się władz niemieckich do 
potrzeb ludności polskiej wydawca «Gazety Olsz­
tyńskiej” — p. Pieniężny ukarany zostął grzywna­
mi o łącznej wysokości prawie 1000 zł.

Zgon sędziego zam ordow anego przez Żyda.
Czerniowce. Zmarł w tutejszym szpitalu sę­

dzia Adam Dobrowolski z Katowic, który dn 25 
bm. został zraniony na ulicy w Czernlowcach 
przez żydowskiego dziennikarza Josifa Noe.

P O W I E Ś Ć .  12

(Ciąg dalszy).
Chciał usnąć — ale darem nie! Nagle spo­

strzegł w rogu izby strzelbę. Chciał się oprzeć 
pokusie, — ale nie mógł się przezwyciężyć.

Wyskoczył z łóżka i już stał z strzelbą 
przy oknie, oglądając ją starannie i próbując czy 
funkcjonuje; potem sięgnął po torbę z nabojami 
i spojrzał w stronę, gdzie z dała czerniły się za­
budowania folwarku. Tam śpi ów niegodziwiec 
pyszny, bez Boga w sercu !

Spojrzał w lewo ko zachodniemu nieba, a tam 
njrzał najwyraźniej kontury kościoła i krzyż na 
wysokiej wieży — w tej chwili zapiał kognt — 
Stach wzniósł oczy jeszcze wyżej i znowu ujrzał 
mrugające gwiazdeczki na sklepieniu niebioe. W 
tej chwili obrazy matki i Wiktosi stanęły mu 
przed oczami — strzelba wypadła z rąk — i ocie­

rając gwałtem cisnące się łzy, szeptał: «Boże
odpaść mi i — jemal*

Od tego okresu upłynęły trzy lata. Wiele się 
zmieniło w Nadolniku, już tam nie ma Budaja, 
któremu sprzedano gospodarstwo. Wyprowadził 
się biedak do miasta i tam przyjęty przez księ­
dza proboszcza za włodarza, zamieszkał w domu 
komorniczym na końca miasta. Nie szemrał prze­
ciwko Bogu, ale codziennie dziękował za wszyst­
kie dobrodziejstwa. Bo właściwie i lepiej mu 
teraz, nie ma kłopota, a chleb ma pewny. Urząd 
dozorcy kościelnego złożył dobrowolnie, bo nie 
chciał nikomu zawadzać. I Budaj oraz żona byliby 
szczęśliwi, gdyby ze Stachem nie była zaszła 
dziwna zmiana. Z tego czerstwego, rumianego 
i wesołego chłopaka stał się zamkniętym w so­
bie, zamyślonym i smutnym. Mimo to pracował 
jak dawniej, aż do npadłego.

Byłoby jeszcze pół biedy, gdyby biedna Sa- 
lusia żyła, ale to niebożątko umarło.

Na folwarku na pozór nic się nie zmieniło.
Po pana Badsjewskim nie znać żadnej zmiany. 

Zadziera on nosa tak samo, jak dawniej dumny na

swój majątek. Ale fornal Kuba tak szeptał zna­
jomym :

— Zeszłego roku po świętym Janie pojecha­
łem z panem do Węgier, aby woły tam sprzedać: 
że na każdym po kilkadziesiąt talarów stracił, 
bo tam lepsze mają bydło, o tym nic nie chce 
wiedzieć; że tam się dowiadywał o jakichś 
krewnych hrabiów z królewskiej rodziny, o tym 
nic nie mówi; że go wszędzie wyśmiano i że go 
jakiś oszust wystrychnął na dudka, że na przed­
nówka było z nim krucho i pustki w stodole 
i pustki w kieszeni, o tym nie wolno ma przy­
pominać.

Znaczna zmiana zaszła z małym Kaziem* 
Miał on teraz ośm lat i na zgrabnego wyrósł 
chłopaczka.

Do szkoły nie chodzi, bo — powiada ojciec — 
tam się dzieci psnją, tak  jak Wiktosia, która nie 
nmie swego stanu respektować ! Szkoła jest dla 
ubogich, a dla bogatych są nanczyciele domowi, 
takiego zaangażuje dia Kazia.

(C. d. n.)
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W I A D O M O Ś C I
|,Nowe Miasto Lubawskie, dnia 1 sierpnia 1933 r. 

Kalendarzyk. 1 sierpnia, poniedziałek, P iotra w okowach.
2 sierpnia, w torek, NMP Anielskiej.

Wschód słońca g 3 -  57 nu Zachód słońca, g. 19 — 29 m 
Wschód księżyca g 11 — 22 m. Zachód księżyca g 2 1 — 45 m.

Z miasta i  powiatu

0  Pierwsze publiczne zebranie 
n  i i  I „Pracy Polskiej”.

N o w e M ia s to . W niedzielę, dnia 31 bm. w sali Hotelu 
Centralnego odbyło się pierwsze publiczne zebranie »Pracy 
Polskiej. Na zebranie to przybyło z Grudziądza 2 członków 
z Zarządu Obwodowego, a mianowicie kol. Derebecki, wice­
prezes oraz kol. Słomiński, sekr. Stawił się też liczny zastęp 
braci robotniczej, tak, «e obszerna sala zapełniła się ucze­
stnikami.

Wśród przybyłych znalazł się i znany na to t. gruncie 
prow odyr czerw ony wraz ze swą czerw oną gw ardią. 
Zebranie zagaił hasłem  »Szczęść Boże“ prezes miejsc, oddziału 
«Pracy Polskiej* kol. Rogoziński, udzielając głosu kol. 
Siemińskiemu, który w dłuższym swym referacie szczegółowo 
wyjaśnił cele i dążenia »Pracy Polskiej*, która nie drogą 
walki klasowej, bo ta  prowadzić musi jedynie do zu ­
p e łn eg o  zn iszczen ia  w łasn ego  sp o łeczeń stw a , a w ięc
1 robotnika, ale drogę szczerej i rzetelnej pracy nad robot­
nikiem polskim jako równouprawnionym i równowartościo­
wym członkiem tej wielkiej rodziny, jaką stanowi Naród, 
pragnie wy dźw ignąć go  z te j  nędzy, w którą wtrącili 
go jego dotychczasowi niepowołani opiekunowie, którzy, roz­
bijając Naród, ułatw ia li Żydom n iesłych an ie  b ogacen ie  
s ię  i coraz to większe opanowywanie jego życia gospodar­
czego. Jakie zrozumienie znalazły te dążenia »Pracy P o l­
skiej* w łonie polskiej warstwy robotniczej, najlepszym tego 
dowodem, że gdy jeszcze przed kilku laty liczyła 2000 czyn­
nych członków, w roku 1937 podniosła się do liczby 70 tys., 
a dziś już liczy 250 ty s  zorganizowanych czynnych człon­
ków. Apelem do wstępowania w szeregi »Pracy Polskiej* 
zakończył mówca swe w prostych wprawdzie słowach wy­
głoszone, ale wielce przekonywujące wywody, za co otrzymał 
rzęsiste oklaski. Jako drugi przemawiał kol. Derebecki, nie 
w uczonych i wykwintnych słowach, bo to brat robotnik, 
pracujący ciężko fizycznie, ale ze serca i to serca szczerze 
polskiego, rozumiejącego w całej pełni, jak wielkie niebez­
pieczeństwo grozi polskiej w arstw ie  ryb otn iczej i całemu 
społeczeństwu polskiemu ze strony organizacji klasowych, 
upraw iających  in teresy  ii ty lk o  m asoósko-żydow sko- 
k om unistyczne, a do czego dążą Żydzi w stosunku do 
narodu polskiego wykazał na podstawie talm udu. I jemu 
podziękowali zebrani żywymi oklaskami. Po referatach 
przyjęto rezolucję w sprawie żądania popraw y p łacy  dla  
rob otn ik ów , pracujących przy tłuczen iu  kam ieni.

W dyskusji zabrał głos towarzysz czerwony Kudełko, 
zaczynając typow ą dla tego rodzaju agitatorów  kilkakrotnie 
pow tórzoną inw okacją: »Robotniku, tow arzyszu*. Rzu­
cał oczywiście na pamięć wyuczonymi, oklejanym i frazesam i, 
zaczerpniętymi widocznie z pism, przez Żydów w ydaw anych 
na ogłupianie polskiego robotnika — gdyż podszczuwał 
swych towarzyszy do walki z polsk im i burżujam i, a co 
do Żydów, to oświadczył bez ogródek: »W alka z Żydem ,
to  w alka z Tobą robotniku*. Tu już i ślepy mógł kijem 
nam acać, czyim w ysłan n ik iem  i czyim  em isa r iu szem  
je st tow arzysz  K udełko.

W prawdzie jego przyboczna gwardia klaskała mu całą 
siłą, aby ukryć tym swą nikłą siłę, ale gdy nastąpiła m ocna  
odpow iedź na te bałam utne wywody jego ze strony kol. 
Słomińsklego, a jeszcze silniejszą ze strony obecnego na ze* 
braniu ks. Dembieńskiego, po której sala huczała burzą  
ok lasków , »towarzysz* K udełko dał za w y g ra n e  i wy­
leciał ze sali, jakby z procy w yrzucony, nie mogąc 
z prędkości drzwi znaleźć, a za nim Jego przyboczna gwardia. 
Pozostała brać odśpiew ała »Boże, coś Polskę*, po czym prze­
wodniczący zebranie solwował. I jeżeli w swych wywodach 
tak  dociekał towarzysz K n d e łk o : »na co też ta  »Praca Pol­
ska ?* to tu  na zebraniu otrzym ał dobitną odpowiedź : Na 
to  j e s t  »Praca P o lsk a ”, by uw oln ić rob otn ik a  poi 
sk ie g o  z rąk tak ich  uw od zic ie li jak  to w arzysz  Ku­
d ełk o  i tak ich  z ło d z ie i i o szustów , jak  tow arzysz  
P su ja !  to  w. W ojtyra.

Plan szczepienia ospy I. i II.
W myśl ustaw y z dnia 25. I. 1934 r. o przymusowym 

szczepieniu ochronnym  przeciwko ospie (Dz. Ust. Nr 13 poz. 
113) muszą w tym  roku przybyć do szczepienia :

1. wszystkie dzieci, podlegające pierwszemu szczepieniu, 
urodzone roku 1937 1 wszystkie starsze, które jeszcze wcale 
nie były szczepione lub raz albo dwa razy jednak bez skutku;

2. wszystkie dzieci, podlegające powtórnem u szczepieniu, 
urodzone w roku 1931 oraz wszystkie starsze, które wcale 
nie były szczepione lub raz albo dwa razy bez sku tku .

Poza tym  dzieci, które z jakichkolwiek powodów nie 
przybyły do zeszłorocznych oględzin, muszą przybyć do oglę­
dzin tegorocznych. Do szczepienia, jak i do oględzin dzieci 
muszą przychodzić czysto um yte 1 w czystej bieliźale. Po 
szczepieniu poleca się także największą czystość.

Z domu, w którym  panuje choroba zakaźna, jak szkarla­
tyna, źarnlca, krup, dyfteria, koklusz, tyfus, zapalenie ospo- 
we lub ospa, uie wolno dzieciom przybywać do szczepienia, 
jak  1 do oględzin. Rodzice lub zastępcy podlegających 
szczepieniu winni lekarzs, wykonywującego szczepienie, 
jeszcze przed szczepieniem o byłych lub trw ających choro­
bach dziecka uwiadomić.

Nadmienia się, ie  rodzice, opiekunowie ł inne osoby, do 
których należy opieka nad dziećmi, w w ypadku nieprzed- 
staw ienia dzieci do szczepień, podlegają karze do 20 zł w 
myśl wyżej cytowanej ustaw y z dnia 25. I. 1934 r. o przy­
musowym szczepieniu przeciw ospie. Poza tym  będą od­
nośne dzieci przymusowo szczepione przez lekarza pow iato­
wego w wyznaczonym późniejszym term inie.

Za S tarostę Powiatow ego; Dr. Jax , lekarz powiatowy.

Rozkład szczepienia I. 1 II.
Dn. 17. VIII. godz. 12.00 w  L u b a w ie : Lubawa, Lusy, Fijewo, 

Oględziny 24. 8. godz. 13.
m ,  » » 16.00 w Sam pław ie i Sampława, Rako-

wlce, Ludwichowo, Targowisko, Łą- 
żek, Rodzone. Oględz. 24.8. g. 14 30

_ » » ,  18.00 w  B ratlan ie: B ratian , Kaczek.
Oględz. 24. 8. g. 15.30.

Dn. 18. VIII. godz 13.00 w  K ro to szy n a ch « Krotoszyny, Fi- 
towo, Czachówki, Buczek, Bielice, 
Czterywłóki. Ogl, 25. 8. g. 13,00.

.  ,  ,  » 14.30 w  S z w a r c e n o w ie : Szwarcenowo,
W. Wólka. Ogl. 25. 8. g. 1400.

_ ,  ,  « 15.30 w  W on n ie: W onna gm. io b sz . dw.
Ogl. 25. 8. g. 14 30.

„ _ ,  » 16.30 w  J a m le ln ik n :  Jam ielnik, Gryźli-
ny, Bagno, Studa. Ogi. 25. 8. g. 15.00.

m ,  » 17.15 w R a d o m n ie ;  Radomno, gm. 1 obsz*
dw. Ruda. Ogl 25. 8. g. 15.30.

_ _ _ » 18.00 w  C hrośln; Nowydwór, Chrośle.
Ogl. 25. 8. g. 16.00.

(Ciąg dalszy nastąpi)

J e s z c z e
można zapisywać

„ D R W Ę C
na s i e r p i e ń

Nowi abonenci otrzymają bezpłatnie pierwsze 
mory z oba nowymi powieściami.

nu-

Komunikat Związku W eteranów Pow stań. 
Naród. R. P.

N ow e M iasto. Wzywam wszystkich druhów, którzy w 
ostatnich czasach zostali odznaczeni Krzyżem wzgl. Medalem 
Niepodległości, aby niezwłocznie zapodali odnośny numer 
odznaczenia Zarządowi ich Kołs; dotyczy to także tych wszy­
s tk ie j  którzy otrzymali zaświadczenie z Placówek H istory­
cznych przy D,OK. wzgl. Archiwum Wojskowego. Wszyst 
kich, którzy jes/cze nie stawili wniosku o zaświadczenie 
wzywam do natychmiastowego odebrania odnośnych form u­
larzy w sekretaria tach  kół, albowiem zaświadczenie takie 
uzyskać można tylko do końca 1938 r. Kto takiego zaświad­
czenia do tego czasu nie będzie posiadał, wykreślony zostanie 
z listy członków. Na stałe liczne zapytania kategorycznie 
oświadczam, że Związek Powstańców Pomorskich jako taki, 
ani łącznie z ianym  Związkiem, nie istnieje ani nie jest ni­
gdzie zarejestrowany, a twierdzenie, a naw et afiszowanie 
inne, jest nie tylko wprowadzeniem w błądjNiepodległościo- 
wców Pomorskich na ich szkodę, ale zwykłą blagą.

Szezerbiekl, deleg. pow.

Podniosłe zebranie S. N. w... stodole.
M ro cz n o . W ub. niedzielę, 3i lipca rb. odbyło się tu 

zebranie Str. Nar. I to w niezwykłych w arunkach. Oberżysta 
J a n  C h e c h ło w s k i nie chciał udzielić na zebranie S. N. sali 
oświadczając kier. koła kol. Olędzkiemu, iż żąda naj 
pierw... pozwolenia wójta, bo policja robi po zebraniach 
protokoły. Gdy wójt pisma takiego nie udzielił, tłum acząc, 
l i  jedynie starostw u należy zgłosić o zebraniu publicznym , 
a nie członkowskim, Chechłowski mimo to sali nie udzielił 
narodowcom, a jego żona wręcz oświadczyła, że m ają szukać 
innego lokalu. To postępowanie Chechłowskiego na 
miejscu ostro napiętnow ał przybyły na zebranie sekretarz 
pow# S. N. kol. Reichel, który zaproponował odbyć zebranie 
w stodole kier. kol. Olędzkiego, dokąd też zebrani w liczbie 
ob. 70 się udali Zebranie zaszczycił swą obecnością ks. 
Nogaiski. Po referacie kol. Relchla n. t. położenia politycz­
nego i spraw organizacyjnych zgłosiło przeszło 50 obecnych 
gotowość uczestniczenia w zjeźdzle pow. S. N. w Nowym 
Mieście w dn. 15 sierpnia rb. W podniosłym nastroju kol 
kierownik zebranie zam knął słowami »Niech będzie pochw a­
lony Jezus Chrystus*.

Należy dodać, Iż oberżysta Jan  Chechłowski z Mroczna 
będzie niewątpliwie odtąd znany jako szkodnik spraw y n a ­
rodowej. A narodowcy m ają dobrą pam ięć! Pan Chechłow­
ski, który chciałby, by narodowcy podobnie jak na kresach 
nrządzałi zebrania w w arunkach, na które nie zasługują, 
stanowi niechlubny unikat oberżysty w pow. lubawskim.

W niedzielę, dnia 24 bm. odbyło się 14 zebrań S, N. 
w obwodzie nowomiejsklm, w dniu 31 bm. zaś 4 oraz 2 publ. 
zebrania »Pracy Polskiej*.

Zawody lekkoatletyczne.
K rotoszyny. W niedzielę, dnia 24 bm. odbył się w 

K rotoszynach mecz lekkoatletyczny pomiędzy ZS - Jam ielnik 
a KSM - Krotoszyny, zwyciężył nieznaczną różnicą Jam ielnik 
42: 40. V/ poszczególnych konkurencjach zajęli nast. miejsca: 
G ranat: I. Wróbel — ZS (69,70 m), II. Zadura KSM (61 m),
100 m.: I. Pęski — KSM (13 sek.) II. Zaleski — ZS (4 m.)
K u la : I. Wróbel — ZS (11,14 m,), II Pęskl — KSM (9,88 m) 
W dali I Dekarski KSM (5,19 w), II. Wróbel — ZS (4,96 m.) 
Oszczep: I. Wróbel ZS (43,21 m), II. Zaleski ZS (87,55 m.)
W zwyż: I. Pęski — KSM (1,50 m ), II. Wróbel - ZS (1,45 m.)
800 m etrów : I Kozikowski — KSM, II. Groszkowski — ZS. 
3000 m etrów : I, Wolff — Z. S., II. Macfałda — *Z. S.
4 x 100 : KSM w sk ładzie : Dekarski, Kozikowski, Kozłowski 
Pęski.

Punktacja była : 4, 3, 2, 1 ;  (w sztafecie (4 : 2).
W siatkówce po zaciętej grze wygrało KSM 2 : 1 (15 : 6, 

14 : 16, 15 : 11); a w koszykówkę ZS 12 : 10. Słabe wyniki 
należy przypisać złej bieżni 1 skoczniom (piasek).

Z Pomorza.
Pożar.

K iełpiny Dnia 27 ubm . około godz. 13 w południe na 
wybud. u rolnika Bron. W róblewskiego w stodole powstał 
pożar, który doszczętnie zniszczył stodołę oraz obok stojącą 
szopę. W stodole była już niewielka ilość żyta świeżego 
umieszczona. Przyczyny pożaru narazie nie zdołano ustalić. 
Policja z Dębienia prowadzi dochodzenia.

N agły zgon w  obozie.
Lidzbark. Dnia 29 ubm. około wieczoru jeden z uczę- 

stników obozów letnich Legli Akademickiej 27-letni podcho­
rąży plutonowy dr Stanisław  Różański z W arszawy zmarł 
nagle. Przyczyną śmierci był udar serca z komplikacją 
apopleksji mózgu. Miejscem w ypadku była pływ alnia obozu. 
Niezwłocznie na miejsce wypadku przybyło dwóch lekarzy 
z m iasta, którzy zastosowali wszelkie środki, lecz wszystkie 
zabiegi okazały się niestety bezskuteczne. Zwłoki praw ­
dopodobnie złożone zostaną na tu t. cm entarzu katolickim.

Niespodziewany zgon młodzieńca wywołał przygnębiające 
w rażenie.

Psom  na poiarcie .
D ziałdow o. W ub. sobotę przed poł. zdarzył się na 

ulicach m iasta naszego rzadki wypadek. Jednem u z oberży­
stów z Narzymia spłoszył się koń, który, pędząc z rynku  ul# 
Piłsudskiego, pogubił po drodze 9 butelek litrow ych wódki 
i w dodatku u wylotu ulicy Kościelnej w padł na pracow nika 
rzeźnickiego u p. Kamińskiego, niosącego kopoń z wyrobam i 
mięsnymi. Chłopak w ostatn iej chwili zdołał odskoczyć, lecz 
owa kopoń z wyrobami dostała się pod wóz 1 wyroby zos ta­
ły doszczętnie zniszczone. Niebawem zjawiło się kilka 
psów i poczęło raczyć się różnego rodzaju kiełbasam i skro­
pionymi monopolówką. Zakończenia tego niecodziennego 
w ydarzenia nastąpiło  na posterunku.

Obóz harcerski.
K rasn ołęk a. W naszym lesle obozuje 14 harcerzy 

z Osia, pow iatu świeckiego.

Pryszczyca.
K rasnołęka. W iększa część bydła w naszej wiosce 

choruje na pryszczycę.

Przeniesienia.
K ra s n o łę k a .  Jak  słychać z nowym 

odejdzie kierownik szkoły p. Fiałkowski
jego miejsce przyjdzie p. K arbow ski z Ostaszewa.

rokiem szkolnym 
do Brodowa, a w

Zebrania Stronnictwa Narodowego 
w obwodzie nowomiejsklm.

W związku ze zjazdem powiatowym Stronnictw a Naród, 
w dniu 15 sierpnia br. odbędą się zebrania SN w nast. m iej­
scowościach: w środę, 8 bm. w B ratlan ie , W. B alów - 
kach I Skarlin ie, w  czw artek , 4 bm. w K u rzętn ik »
I Lipowcu, w p iątek , 5 bm. w B o leszyn ie . Wszystkie 
zebrania rozpoczynają się o godz. 20 (8 wieez). Ze względu 
na ważność zebrań, na które przybędą wraz z odpowiednimi 
instrukcjam i wydelegowani przez Zarząd Powiatowy człon­
kowie sekcji organizacyjnej zjazdu obecność wszystkich n a­
rodowców konieczna.

Odprawa zarządów kół S.N. 
w pow, lubawskim.

W niedzielę, dnia 7 bm, o godz. 14 (2 po poł.) odbędzie 
się w lokalu »Pracy Polskiej* (q1. 19 Stycznia 3 - dom p. Pa­
włowskiego) odpraw a członków kół Str. Nar. w pow. lubaw  
skim. Wszystkim zarządom kół SN. w obu obwodach : no- 
womiejskim i lubawskim poleca się wysłać na odpraw ę co- 
najmniej po jednym delegacie zarządu, Omówi się szereg 
spraw związanych ze zjazdem. Zarząd Powiatowy SN.

Zmarła ofiara katastrofy.
B ro d n ic a  Donosiliśmy o katastrofie samochodowej pod 

Gorczenicą, której uiegł samochód posła p. Chełmłckiego 
z Kowalik pow. rypińskiego (pierwotnie omyłkowo podano 
b. posła Kowalskiego). W katastrofie tej odniósł ciężkie 
obrażenia szofer Bron, Łukowski, którem u pierwszej pomocy 
udzielił lekarz p. dr Kozłowski, zarządzając p rze transpo rto ­
wanie ciężko rannego do szpitala. Na skutek doznanych 
obrażeń ofiara katastrofy  zm arła. Odbyć się ma sekcja zw łok.

Katastrofa sam ochodowa lekarza pow iat, 
w Grudziądzu dr Lachow skiego.

4 osob y  c iężk o  ranne.
G ru d z ią d z .  Na drodze z Grudziądza do Rogóźoa wy­

darzyła się poważna katastrofa samochodowa, której ofiarą 
padły 4 osoby.

Z niewyjaśnionej dotychczas przyc*yny rozbił się o drze­
wo samochód lekarza powiatowego z Grudziądza dr Lachow­
skiego, kierowany przez jego 60 let. szofera Krzemińskiego.

Dr Lachowski I szofer są ciężko ranni. Szofer doznał 
zgniecenia klatki piersiowej i zgruchotania kolan. Dr L a­
chowski doznał złam ania obojczyka i rąk.

Pozostałe dwie osoby, jadące nieszczęsnym samochodem: 
pielęgniarka Jackow ska i jej mąż, doznali również dość po­
ważnych obrażeń

Ofiary w ypadku przewieziono do szpitala w Grudziądzu.

55 stopni było nad m orzem .
Gdynia. W ostatnich dniach w Gdyni pano­

wały straszliwe upały. Na plaży notowano do 55 
stopni. Temperatura wody wahała się od 27—35 
stopni.

Śm iertelne żniw o piorunów.
W piątek po południu przeszła nad Zagłę­

biem Dąbrowskim gwałtowna burza z piorunamŁ 
Burza zebrała straszliwe żniwo.

W Dańdówee piorun uderzył w dom przy ul. 
Krótkiej Na miejscu został zabity Czesław 
Knapik i zraniona ciężko jego żona, Jacentyna 
oraz sąsiadka, Jadwiga Magnes. W Sosnowcu na 
ul. Słowackiego ciężko porażona została Helena 
Lorek. W Będzinie piorun uderzył w dom przy 
ui. “Krakowskiej, zabijając mężczyznę niezna­
nego nazwiska i 35*letniego lokatora tego domu 
J. Marysada. Ponadto ciężko porażeni zostali Jan 
Prechowski jego 12-letnia córka oraz Bolesław 
Jantczak z żoną i córką. Nadto piorun uderzył 
w dom na t. z w. Betonach w Milo wicach, wznieca­
jąc pożar. Ogień ugasiła miejska straż pożarna.

R U C H  T O W A R Z Y S T W
N o w e  M ia s to . W środę, dnia 3, 8. odbędzie się ze­

branie Stów. Pań Mił. św. W incentego a Paulo o godz. 8 ej 
w Ochronce.

Kom. Stów. W łaścicieli Nieruch. w N ow ym  
M ieście Lub.

Podajemy członkom do wiadomości, że w niedzielę, dnia 
7 sierpnia 1938 r. o godz. 19,30 odbędzie się w Hotelu Cen­
tralnym  (parter) nadzwyczajne miesięczne zebranie z nas tę ­
pującym  porządkiem dziennym :

1) Zagajenie, przywitanie czł. i gości, — 2) Odczytanie 
okólników w sprawie podatku drogowego itd . — 3) R eferat 
prezesa na tem at upośledzenia m iasta, a w szczególności 
własności nieruch, na korzyść wsi, — 4) Dyskusja nad refe­
ratem . — 5) Sprawy miejsc. Stów., jak term in rocznego 
walnego zebrania 1 td . — 6) Zakończenie.

Z uwagi na ważność powyższych spraw  upraszam y 
o gremialne przybycie członków jak i właścicieli niezrze- 
szonych. Zarząd.

R A D I O W Y
A udycja P o lsk ie g o  Radia w  W arszaw ie.

W to r e k ,  2 V III . 6.15 Audycja poranna. 12.03 Audycja 
południow a, 15.15 Audycja dla dzieci z Poznania. 15.45 Wiad. 
gosp. 16.00 Ork. salonowa. 16,45 W ędrówki po Polesia — 
opow. 17 00 Muzyka tan . 18,00 Tęcza w błocie — pogad. 
18.10 Koncert z Krzemieńca — tr. z Muz. Ogniska W akacyj­
nego. 19.40 Z kraju kwitnącej wiśni — koncert rozrywkowy. 
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 Z album u „Śląskiej Pozytówki*
— aud. z Katowic. 21.50 W lad. sport. 22.00 Koncert z p ły t.

Ś ro d a ,  3 V III . 6.15 Audycja poranna. 12,03 A udycja 
poładniow a. 15.15 Aud. dla dzieci. 15.45 Wiad. gosp. 16 00 
O rkiestra smyczkowa z Łodzi. 16.45 »Przed wymarszem K a ­
drówki* — odczyt. 17,00 Muzyka tan . 18.00 »Bławatki i ką- 
kole* — pogad. z Poznania. 18.10 Recital ekrzypc. Eagenii 
Umińskiej. 18 45 «Pan Bartkowski* — opow. z dziej. I Bryg. 
19.05 Recital śpiewaczy Massalskiej. 19 35 »Morskie powiewy* 
koncert rozrywkowy z Krakowa. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
»Chopin a polska ziemia* — VI aud. »Zal i bunt*, 21.50 
Wiad, sport, 22 00 Koncert wieczorny w wyk. Ork. Symf. PR.

Wwmgpmm P o lsk iege Stadia S. A. K e ig ie ia b  
P om arsk a  w  f  e r  u b I u .

F a li  804,S m. 988 Ke. 18—24 Kw.
W to r e k ,  2 V III . 8.00, 13.00, 17.15, 22.05 Płyty. 8.55 

Wiad. z Pomorza. 17.00 Z dawnego hum oru. 21.00 »Gruźlica 
bydła rog.* — pogad. roln, 22.00 Wiad. sport, z Pomorza.

Ś r o d a ,  3 V III. 8.00, 13.00, 15 35, 17.00 P łyty. 8.55 W iad. 
z Pomorza. 15.15 Rozmowa z dziećmi. 22.00 Wiad. sporL 
z Pomorza. 22.05 »Bydgoszcz na naszej fali*. Gra zespół sa­
lonowy. W przerwie konc. »Wśród kaszubskich szwajcarów*
— felieton.

Poza tym  transm isja z innych polskich atacyj.



Z uroczystości lubawskich w dniu 24 bm.

Fragm ent defilady Szkoły Podofie. na rynku w Lubaw ie przed władzami.
Przedstawiciele władz państwowych wojskowych ! obywatelstwa na rynku podczas 
przemówienia p. burm. Wojciechowskiego, Od lewej ku prawej : grupa oficerów
dowódca szkoły podof.piechoty ppułk. Mijakowski, kpt. rez Marszałek, ppłk. Ku* 
maniacki, starosta mgr Kowalski, ks. prób, Zabrocki, kom. pow. P.W. i W F. pow. 

broda. kpt. Busza, ks. prof. Dembieńskf, sen, Seroźyóski i mgr Wolski.

Włosi zabiorą s ię  do żydów.
Rtyno. Żydowska Agencja Telegraficzna w 

panicznym lęku podaje wiadomość, że w kołach 
politycznych krążą uporczywe pogłoski, że 
w ioski zdecydow any je s t  w kroczyć na drogę 
u staw odaw stw a an tyżydow skiego  i w wyniku 
zaakceptowania ideologii rasistowskiej zamierza 
ogłosić wkrótce szereg ustaw antyżydowskich.

Według tych pogłosek żydzi mają być wy­
kluczeni z partii faszystowskiej, stracić mają dostęp

do wolnych zawodów oraz do wyższych uczelni. 
Równocześnie mają być zakazane śluby mieszane.

Pogłoski te wywołały przygnębienie wśród 
żydów włoskich.

Drezyna motorowa wpadła na pociąg 
tow arow y. — 8 osób odniosło ciężkie rany.

Warszawa. W pobliżu stacji Mińsk Mazo­
wiecki nastąpiło zdarzenie drezyny motorowej 
z pociągiem. Z jadących drezyną 1Ó osób, 8 od­
niosło ciężkie rany.

C I I E l O i  Z B O Z  O W A
Płacono w złotych kg za 100

Poznaft, 30. 7. —* Bydgoszcz, 29. 7. 
Zyto nowe 16 50— 17,00 18,50—* 19,00
Pszenic* 24 2 5 -  24 75 25.75— 26.25
Jęcsmi*.! 14 75— 15 50 16 50— 16.75
Owlee 17,75— 18.25 18.25— 18.75

Za redakcję odpow iedzialny: Józef Zieliński w Nowym Mieście Lub.
Z© oarłoszesła redakeda nie odpowiada.

W razi« wypadków, spowodowanych siłą wytassą, przesskód 
aftkiitdii*** strajków itp„ wydawnictwo ni« odpowiada sa dostaresaaig 
plama, » abonenci ni# mają praw» domagania »i* %i#doBt*r*soa$si 
na^»rów  lub odszkodowani»-

L i c y t a c j a  d o b r o w o l n a
żywego i martwego inwentarza na piobsnce 

w Rożentaiu Lubawskim (8 km. od Lubawy szosą) odbędzie się 
we wtorek, 9 sierpnia 1938 r„ rano o godz. 10-tej.
Za natychmiastową zapłatą w gotówce sprzedawać będę:

I) 11 krów dojnych, stadnik dwu-letni, dwie cielne jałowice, 
5 roczniaków (jałowiczek), 2 półroczne jałowiczki, 2 cielęta, 11 owiec, 
10 świń, ptactwo itd,

II) maneż 6-konny, młockarnia szerokomłótna, sieczkarka, siewnik 
2 m., maszyna do kopania kartofli, 2 wialnie, grabie konne, kultywatory, 
dwu- i trzyskibowce, pielacz, obsypniki, 4 wozy robocze, 3 duże wozy 
wyjazdowe (jeden kryty na 5 osób), sanie wyjazdowe i robocze, szle 
wyjazdowe i robocze, 2 wagi do ważenia, cynowy beczkowóz do wody 
(1500 Itr), plan na stóg (100 qn), parnik, brony itd.

III) różne meble domowe: szafy, umywalki, stoły, komplet koszy­
kowy, łóżka, krzesła, małe biurko, 8 konwi do mleka itd. itd.

Wszystkie przedmioty licytacyjne znajdują się w dobrym stanie, 
częściowo zupełnie now e; oglądać je można w dniu licytacji od godz. 
8 rano począwszy. Łańcuchy i powrozy z sobą przywieźć,

Jan Olszewski, licytator i taksator zaprzysiężony 
Grudziądz, Nadgórna 12____________

OGŁOSZENIE.
Spadkobiercy po ś. p, Adamie Filipowskim, 

zamieszkałym w Trzcinie powiat Lubawa, zmar­
łym dnia 6 lipca 1938 r, ogłaszają i wzy­
wają wszystkich wierzycieli i inne osoby roszczą­
ce pretensje do zmarłego Adama Filipowskiego, 
by w terminie do dnia 1 sierpnia 1938 r, zgłosili 
swe prawa względnie pretensje i przedłożyli do 
wglądu na poparcie swych roszczeń dokumenty 
spadkobiercom do rąk p. Romualda Fili­
powskiego, zam. w Radoszkach pow.
Brodnica (przy dworcu).

O ile do dnia 1 sierpnia 1938 r. kto nie 
zgłosi swych pretensji, po tym terminie nie zo­
staną uwzględnione.

Za spadkobierców

Romuald Filipowski

Zarząd Miejski i
w Lubawie . I

poszukuje

U C Z E N I C V
do pisania na maszynie na 
bezpłatną praktykę, aż do na 
uczenia się.

Zgłoszenia pisemne. 
W ojciechow sk i, burmistrz

DZIEWCZYNA
do kuchni i podwórza oraz 

chłopak
oboje umiejący doić od zaraz 
potrzebni. Miesięcznie 20 zł.

G iapihski, Iłow o

B ufetow y
potrzebny od zaraz.

A lojzy  W eręgow sk i 
Lidzbark, Nowy Rynek 19.

w ielk i w ybór
najnow szych  d esen i

Farby
Pokosty
Lakiery
Pendzle
Szablony

K r e d ę *
poleca

Nowa Drogeria
właśc.

W acław Truszcayńskl

P asterz
potrzebny od zaraz

D rew s, O m ule

DOM
masywny, 9 pokoi, koloniaifca, 
wódka butelkowo, tytonie, 
ogród, bez długów, za 7500 zł 
gotówką natychm iast sprzedam

Zgłosz. „Drwęca* Brodnica.

z kom pletnym  urządzeniem, 
4 morgi ziemi (wieś kościelna) 
od zaraz sprzedam

J a g ie ls k i  Rybno  
pow. Działdowo

Wydzierżawię
piekarnię

od zaraz
J. Kolbach!, D ziałdow o

Marsz. Piłsudskiego 10

n o w e
t ł u s t e  m a t y s k i

(połów czerwcowy) [sztuka: 10 gr

STANISŁAW ROST, Nowe Miasto.
R ynek

łońcuclni
le m ie sz e , odkładnie, 
w id ły , szpadle, szyp y , 
w anny, k o tły

poleca korzystnie
JOACHIM K O Z I C K I
LIDZBARK, N ow y R ynek  6

H alki jed w ab n e jg 
P ończochy i  g. 
K raw aty *  ® 
P a ra so le  «  o 
oraz w sz e lk ie  drobnostk i 

wyprzedaje
G alanteria  dam ska i m ęsk a

1. Koiasińska
BRODNICA, Rynek 9.

Części 
do kosiarek

1 żn iw iarek  wszelkich typów 
dostarcza po najtańszych 

cenach

J irs p A  Bioto

Drzewo opałowe
Gromady zdatna 

na płoty 1 t. p.
sprzedaje

M ajątek Cibórz
p. Lidzbark '■

A !  R U M Y  do fotografii
w wielkim wyborze poleca

KSIĘGARNIA „ D R W Ę C A “
Nowe Miasto Lub,, Rynek 4.

Całkowita
wyprzedaż

artykułów letnich

Szanownej Publiczności m ia s ta  L id z b a rk a  I ok o­
licy  podaję do łaskawej wiadomości, że z d n ie m  
1 s ie r p n ia  1938 r .

otwieram w Lidzbarku
p r z y  n i. S t a r e  M iasto 19 (w domu p. Blanka)

WYMIANĘ MĄKI
i SKUP ZBOŻA

Staraniem  moim będzie Szan* Klientelę pod każdym 
względem zadowolić. Proszę o łaskaw e poparcie

Władysław Oczkowskl

Powinszowania ślubne 
i telegramij ozdobne

w bardzo wielkim wyborze poleca
i*księgarnia „Drwęca

NOWE MIASTO, RYNEK 4.

Ostrzegam
przed przetrzym ywaniem  córki 
mej Anieli, k tóra oddaliła się 
bez mej wiedzy dnia 18 lipca 
br. z domu, gdyż pow stałych 
z tego powoda ewtl. kosztów 
nie poniosę.

J ó zef Freza, Szczuka  
pow. brodn»

Józef Cieszyński,
drogeria i skład farb 

N ow e M iasto L ubaw skie
Rynek nr. 7. Telefon nr. 62, 

Rok załóż* 1909. 
poleca po najtańszych cenach
Oleje do motorów 
Oleje do maszyn 

Smary na osie 
Tran do skór

2  p ł u g i
jedno i 2 konne, 

brony d rew n ian e, 2 fpary 
polierk i, 1 red e lk o , w indę  

w ozow ą
sprzeda

K ozłow sk i J ó zef, T ylice

S t a l e  na sk ład zie  
w w ie lk im  w yb orze  

św ie ż e

ANODY
do radia

oraz B A T E R I E

Z. DUCHNA
D ziałdow o

ul. Marsz. Piłsudskiego 4

5-pokojow e

mieszkanie
na I. piętrze z łazienką i bal­
konem od 1 października rb* 
do wynajęcia.

Gdzie? wskaże „Drwęca* 
Nowe Miasto.

Umeblowany
pokój

z nlefcrępowanym wejściem w 
zdrowym położeniu mam do 
oddania.

Zgłoszenia do eksp. «Drwęcy* 
Nowe Miasto

POLECAM
Tran do sk ó r  
Olej cen try fu g o w y  
O lej m a szyn ow y  
O lej m o to ro w y  
O lej cy lin d row y  
Sm arę do w oza

żółtą i czarną
T łuszcz do lagrów

Franciszek Tysler,
Lubawa.

Jedyny, skutecznie działający 
i zestawiony według wymogów 
nowoczesnej kosmetyki krem

„DORA“
usuwa pod gw arancją piegi, 
żółte plamy, wągry i t. p.^ 
defekty skóry oraz zapobiega 

tworzeniu się tychże.
Do nabycia tylko
w  D rogerii Pom orskiej

T. Nowicki
D ZIA ŁD O W O ,Piłsudskiego 11 

Słoiki w cenie 1 t 2 zł.

TAPETY
w wielkim wyborze 
-------p o le c a ----------

Księg. » D R W Ę C A * *
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Dział ro lniczo-gospodarczy
Konieczność Jesiennego 

nawożenia ozimin.
Jeśli rośliny uprawne nie znajdą w ziemi dosta­

tecznego zapasu pokarmów roślinnych, najstaran­
niejsza nawet uprawa i wysiew wyborowego na­
sienia nie zapewnia dobrego pionu.

Rozwój ozimin rozpada się na dwa okresy: 
jesienny i wiosenno-letni. Zdaej się niejednemu, że 
poglówne zasilenie ozimin saletrą lub saletrzakiem 
wczesną wiosną zapewnia już wysokie zbiory. Po­
dobny pogląd jest słuszny jedynie pod tym wa­
runkiem, jeśli nie zaniedbano nawożenia przed- 
siewnego, stanowiącego źródło pokarmów na okres 
przedzimowy. Samo nawożenie wiosenne azotem 
daje wprawdzie opłacalne zwyżki plonów, ale peł­
ną opłacalność uzyskuje gospodarz przy umiejęt­
nym wykonaniu nawożenia przedsiewnego i po 
sypowego.

W dość krótkim czasie po wzejściu zboża ozi­
me krzewią się i wytwarzają zawiązek przyszłego 
kłosa. Jeśli mają pod dostatkiem pokarmów, a 
głównie azotu, rozkrzewienie jest dobre, a zawiązek 
kłosa dorodny, pozwalający na wytworzenie dużej 
ilości ziaren. Przy braku azotu-oziminy krzewią 
się słabo 1 zawiązują nikłe kłosy. Nawożenie wio­
senne może zwiększyć wagę ziarna i słomy, ale 
nie potrafi wydłużyć kłosa ani zwiększyć w nim 
ilości ziarna. Oziminy zaopatrzone należycie w 
pokarmy dane przedsiewnie ujmują się należycie 
przed nastaniem mrozów i lepiej przetrzymują zi­
mę, co przyczynia się często w znacznym stopniu 
do podniesienia plonu.

Doświadczenia wykazały, że w okresie jesien­
nym pobierają oziminy mniej więcej 1|3 część azo­
tu z ilości potrzebnej na cały czas rozwoju. Tę 
ilość azotu powinny więc otrzymać w nawożeniu 
przedsiewnym, fosfor zaś można im odmierzyć na 
cały czas rozwoju, gdyż ten składnik pokarmowy 
jest dobrze zatrzymany przez glebę i nie ulega 
wypłukaniu, jest zaś niezbędny do należytego wy­
kształcenia się ziarna..

Do przedsiewnego nawożenia ozimin nadaje 
się najlepiej supertomasyna azotnlakowana, zawie­
rająca 12 proc. kwasu fosforowego i 9 proc. azotu. 
Dająo na 1 ba 250 300 kg supertomasyny azotnia- 
kowanej, dostarczamy im tyle azotu, ile potrzebują 
na okres jesienny, fosforu zaś wystarcza aż do 
żniw. Tam, gdzie zachodzi przede wszystkim brak

azotu w glebie, należy dać ok. 100 kg azotniaku | 
na 1 hektar.

Wymienione nawozy rozsiewa się na 3 4 dni 
przed siewem ziarna,! mieszając je z ziemią przy 
pomocy brony. Wobec przeprowadzonej ostatnio 
obniżki cen nawozów azotowych, stosowanie ich 
w większej niż dotąd mierze jest zabiegiem bar­
dzo korzystnym. W ten sposób bowiem można 
najtańszym kosztem osięgnąć pokaźne zyski plonów.

Jan Kołodziejski, instr. T. R- P.

Przenoszenie pryszczycy za 
pośrednictwem mleka.

Pryszczyca (zaraza pyska i racic), zawleczona 
do nas z Zachodu, ma przebieg częstokroć bardzo 
złośliwy. Zaraza ta nawiedzała nasze obory 
i dawniej, lecz na ogół przechodziła dość łagodnie. 
Tak na przykład nie było słychać narzekań, aby 
cielęta padały lub aby ludzie zarażali się tą cho­
robą, jakkolwiek wiadomo było, że jest ona nie­
bezpieczną i dla człowieka. Zwrócono też uwagę, 
że zapadają na pryszczycę cielęta oraz świnie, 
karmione mlekiem, pomimo, że zupełnie nie wy­
chodzą z obory lub chlewów, a krowy pozornie 
są zdrowe. Można więc przypuszczać, że zaraza 
została przeniesiona za pośrednictwem mleka. 
Wobec tego zaczęto dawać mleko przegotowane. 
Jedne sztuki wprawdzie nie zapadały, ale inne 
pomimo to zaczęły chorować. A więc zadawanie 
mleka przegotowanego częściowo chybiało celu.

Zaczęto bliżej badać tę sprawę i okazało się, 
że mleko może zawierać zarazki pryszczycy, po­
mimo, że krowa z wyglądu jest zupełnie zdrowa. 
Przypuszczano bowiem, że zarazki te mogą być 
przeniesione od sztuki chorej wtedy, gdy pęche­
rzyki są wyraźne na pysku lub wymieniu. Wtedy 
oczywiście przez kolejne dojenie krowy chorej, 
a następnie zdrowej zarazki łatwo można przenieść. 
Niewątpliwie tak często bywa, ale pozostaje nie­
wyjaśnione, dlaczego cielęta zdychają, pomimo 
żywienia ich mlekiem od krów, które żadnych 
pęcherzyków nie mają lub mlekiem przegoto­
wanym.

Według informacji lekarza weterynarii Z. 01- 
szańskiego krowa może być chora na pryszczycę, 
pomimo że żadne zewnętrzne objawy tej choroby 
jeszcze nie występują i uważamy ją za zupełnie

zdrową. Do mleka zarazki dostają się już w wy­
mieniu krowy, to znaczy, że może być ona prze- 
nosicielem choroby, chociaż ani na wymieniu ani 
na pysku pęcherzyków nie ma. A więc mleko 
zakaża się zarazkami w organiźanie krowy, a nie 
dopiero po wydojeniu go. Zrozumiałym też jest, 
dlaczego cielęta lub trzoda chlewna może zapaść 
na pryszczycę, jakkolwiek krowy żadnych zewnę­
trznych objawów jeszcze nie mają. Jeżeli bowiem 
krowa jest chora, chociaż rolnik jeszcze o tym 
nie wie, to oczywiście mlekiem takim można za­
razić nie tylko inne zwierzęta, ale i człowieka. Nic 
też dziwnego, że pomimo zadawania mleka prze­
gotowanego cielęta i trzoda choruje, ponieważ 
zaraziły się pryszczycą przez mleko jeszcze przed 
tym, zanim choroba się uzewnętrzniła.

Zjawiska te zarazem wyjaśniają nam, dlacze­
go choroba ta przenosi się z taką łatwością i dla­
czego jest tak trudna do zwalczenia. Chore zwie­
rzęta mogą zarazić inne zwierzęta, a nawet ludzi 
już wtedy, gdy nic nie wskazuje, aby choroba ju t 
istniała w oborze.

Jedynym sposobem wykrycia pryszczycy 
jeszcze przed ukazaniem się charakterystycznych 
pęcherzyków na pysku lub między racicami jest 
stałe mierzenie temperatury krów. Ponieważ przy 
zarażenia pryszczycy temperatura ciała natych­
miast się podnosi, przeto, mierząc ciepłotę zwierząt 
co dwa dni, zawsze możemy skontrolować, czy 
krowa jest zupełnie zdrowa czy też chora. Mleko 
krowy zdrowej jest nieszkodliwe zarówno dla 
człowieka, jak i dla zwierząt. Jeżeli jednak pod­
wyższona ciepłota ciała zwierzęcia stwierdza 
obecność jakiejś choroby, to obecnie słusznie mo­
żemy się obawiać, że jest to pryszczyca, pomimo 
że żadnych zewnętrznych objawów tej choroby 
jeszcze nie ma. W takim razie mleko takiej 
krowy na pewno już zawiera zarazki, nie należy 
więc go pod żadnym pozorem dawać w stanie su­
rowym ani innym zwierzętom ani tym bardziej 
ludziom, lecz tylko przegotowane. Tak samo trze­
ba z reguły gotować mleko odtłuszczone na wi­
rówce z mleczarń, dokąd zwożone jest mleko 
zewsząd, częstokroć z obór zarażonych. Dawniej 
śmietanę zbierano przez podstawanie, tworzący 
się przy tym kwas mlekowy zabijał zarazki,
a mleko surowe nie było szkodliwe. Obecnie
śmietanę odciąga się na wirówce, w mleku więc 
chudym wszystkie zarazki pozostają i dlatego w 
stanie surowym jest bardzo szkodliwe.

W londyńskim  Hyde Parku odbył się pokaz mód. Wrażliwe 
na słońce damy zasłaniały tw arz specjalną tkaniną, gdyż 

silna opalenizna w tym  roku niem odna.

Przepisy  gospodarcze.
Legumina w iśniow a.

6 żółtek  nblć z cukrem do białości, rozprowadzić kwa­
te rk ą  m leka, dać 4 łyżki topionego m asła, pół kw aterki ta r­
tej bułki przesiane], trochę cynam onu, dobrze wymieszać. Po­
tem  dać pół kw aterki wisien bez pestek, p ianę z białek, w 
formie zapiec pół godziny.

Chłodnik z porzeczek.
1 litr  porzeczek rozgotować z szklanką wody, przetrzeć 

przez wloBiane sitko. N astępnie dodać ćwierć 1 w ina zwyk­
łego lub jabłecznika, doprawić cukrem, zagotować ł rozprow a­
dzić ły ik ą  mączki kartofi., rozbitej w trochę wody (zam iast 
mączki u tyć m oina p łytkę żelatyny, rozpuszczonej w gorącej 
wodzie). Zupę zastudzić.

W  I 4 T
Smażenie owoców.

Wchodzimy w okres, gdy pełno jest różnego 
drobnego owocu, z którego można przyrządzić za­
równo wyśmienite potrawy na doraźny użytek, 
jak i zapasy zimowe.

Zapasy zimowe to rzecz dla gospodyni niesły­
chanie ważna i każda powinna mniej lub więcej 
ich sobie na zimę przyrządzić.

Ogólne zasady smażenia owoców przedstawia­
ją się następująco :

1. Owoc powinien być doborowy, doskonale 
dojrzały, ale nie przejrzały i zerwany w dzień po­
godny. Z owocu zbytnio nasiąkniętego wodą kon­
fitury się nie trzymają.

2. Konfitury powinno się smażyć tego samego 
dnia, w którym owoc został zerwany.

3. Podczas smażenia konfitur nie powinno się 
gotować w kuchni nic o ostrym zapachu, ani rów­
nież żadnego mięsa.

4. Naczynie do smażenia konfitnr powinno jedy­
nie do tego celu służyć. Jeśli zaś to jest niemo­
żliwe, powinno już być na tydzień przedtem do­
skonale wygotowane i do niczego nie używane, 
aby miało czas doskonale wywietrzyć.

5. Najlepsze kształtem są naczynia płaskie
0 dnie szerokim.

6. Nie należy smażyć naraz owoców więcej, 
niż tyle, Ile się w danym naczyniu swobodnie po­
mieści. i

7. Owoce należy mieszać łyżką nową drewnia­
ną, srebrną lub potrząsać naczyniem, aby się owoc 
równo smażył.

8. Gotuje się z początku na mocnym ogniu, 
a dosmaża się ua wolnym.

9. Szumować należy starannie, zbierając za 
każdym wrzeniem pianę.

10. Owoce są wtedy dobre, gdy sok zupełnie 
czysty, a owoc przezroczysty.

11. Słoje wymyte gorącą wodą i wytarte na 
sucho, wypłókać spirytusem, a owoc nie sfer­
mentuje.

12. Przechowywać należy słoiki starannie owią­
zane papierem w suchym i wolnym od mrozu miej­
scu, wolnym od wszelkich zapachów.

Nabierać konfitury należy zawsze czystą łyżką
1 nigdy nie dokładać resztek do słoja.

Jeśli się będziemy trzymać ściśle tych prawi­
deł, konfitury będą się dobrze trzymały.

W iśnie lub jagody w  butelkach.
Do bardzo czysto i dokładnie umytych i wy­

suszonych butelek włożyć świeżych, przebranych, 
niedrelowanych wisien w ilości s/4 butelki.

Butelki szczelnie zakorkować wygotowanymi 
korkami, przywiązując je sznurkiem, owinąć sia­
nem, aby szkło nie dotykało dna, ni boków naczy­
nia, ani się ze sobą nie stykały, można włożyć 
drewniane denko, włożyć w większe naczynie, zalać 
zimną wodą tyle, aby szyjki butelki były ponad 
wodą i gotować 20 minut, licząc od chwili zagoto­
wania wody w naczyniu.

Wyjmować z naczynia po ostygnięciu wody, 
gdyż inaczej butelki mogą popękać. Sznurki od­
wiązać, a korki zalać lakiem, smołą lub woskiem.

Używa się zimą na zupy i kompot, postępując 
jak ze świeżymi, to jest drelując i dodając cukru 
według smaku.

Podobnie postępuje się z czarnymi jagodami.

Trzy modele sukien popołudniowych.



ROZDZIAŁ XXV.
— Pani wydaje mi się zdziwioną moimi sło­

wami — rzekła p. Spicer — Czy kto pani mówił, 
że te panie podobne są do siebie ?

— Tak. Był ktoś dość głupi, aby to twierdzić.
— Luiza van Burnams miała ostrą brodę 

i niebieskie zimne oczy. A mimo to twarz jej by­
ła dla wielu osób pociągającą i sympatyczną.

— No tak, wszystko to jest straszną tragedią 
— zauważyłam. Starałam się zakończyć już tę 
rozmowę.

Po chwili panna Spicer wstała i powiedzia­
wszy: „Dobranoc”, wyszła.

Odprowadziłam ją do drzwi, a potem na pal­
cach zbliżałam się znów do choiej.

Słyszałam wyraźnie jej szept: „Van Burnams! 
Van Burnams!”, a potem: „Howard! Franklin!”

— Ach ! — pomyślałam — jeżeli to nie jest 
Luiza van Burnams, w każdym razie jest to kobie­
ta, której szukam.

Nie zważając już na opór, jaki chora mogłaby 
stawiać, odrzuciwszy kołdrę, ściągnęłam jej buciki 
i pończochy.

Nie znalazłam żadnej blizny na kostce. Szyb­
ko przykryłam nogi kołdrą i zaczęłam oglądać bu­
ciki. Zrozumiałam zaraz trwogę, jaką okazywała, 
gdy je zdjąć chciałam. W podeszewce zaszyte 
były banknoty, przedstawiające dość dużą wartość. 
Obawiała się zatem odkrycia, że jest dość za­
możną.

Zaszyłam podeszewkę na nowo, postawiłam 
buciki pod łóżkiem i poczęłam się zastanawiać' 
nad zmienioną sytuacją. Moja omyłka pochodziła 
stąd, że uciekająca miała na sobie suknię Luizy 
van Burnams. Teraz jednak widziałam, że zamor­
dowana była rzeczywiście panią Howardową, — 
a chora tu leżąca jej rywalką.

Fakt ten jednak rozbijał wszystkie moje wnio­
ski. Która zatem z tych pań przybyła z Howar­
dem do domu ? On mówił, że jego żona, ja zaś 
sądziłam, że rywalka. Kto z nas miał słuszność ?

Zaczęłam potem rozmyślać o innej rzeczy. 
Kiedy te panie zamieniły suknie lub też prawdo­
podobniej, kiedy chora obecnie kobieta przywła­
szczyła sobie bcgatą bieliznę i suknię pani van 
Burnams ? Czy za nim weszła do domu, czy już 
po spotkaniu ?

Uprzytomniłam sobie teraz najdrobniejsze fak­
ty, których wyjaśnienia dotąd nie szukałam. Są­
dziłam, że coś nowego stąd wykryję. Fakty te 
były następujące :

Pierwszy: jedna sztuka bielizny zmarłej była 
na plecach rozdarta. Bielizna była jednak nowa. 
Trzeba więc było silnego szarpnięcia, aby je ro- 
zedrzeć.

Drugi: gdy pani James Pope całe ubranie 
zmieniała, pozostawiła jedynie buciki. Czy nie 
należało to tłumaczyć tym, że miała w nich ban­
knoty zaszyte.

Trzeci: uciekająca wybiegła bez kapelusza 
i rękawiczek, chociaż drugi kapelusz i druga pa­
ra rękawiczek znajdowały się w domu. Z począt-^ 
ku tłumaczyłam sobie to tym, że nie chciała dzię­
ki zbyt jaskrawemu kapeluszowi być poznaną.

Czwarty: dziewczyna powiedziała przecież
następujące słowa w gorączce : O jakże mogłabym 
ją ruszyć! Ona przecież nieżywa! Nigdy nie doty­
kałam tru p a !”

Czyż nie wynikało stąd, że ta młoda, tak nie­
winna i słaba na pozór dziewczyna dopiero po 
śmierci Luizy przywłaszczyła sobie jej suknie ?

Jeżeli przymusiła się do rozebrania zmarłej, 
musiała usilnie pragnąć, aby nie być poznaną. 
A to było możliwe jedynie w tym wypadku, gdyby 
sama tę straszną zbrodnię popełniła.

Ale Howard? Jego sposób zachowania się 
był ciągle równie niejasny. I teraz jeszcze nie 
mogłam w jego winę uwierzyć. — Przeciwnie, nie­
winność jego wydawała mi się obecnie jeszcze 
pewniejszą, niż poprzednio. Gdyby był z preme­
dytacją lub bez niej winnym zabójstwa swej żony, 
czyżby był swoją wspólniczkę tak bez pomocy po- 
zastawił ? Czyżby się nie starał odwrócić od niej 
podejrzenia ? Nie, to niemożliwe. Nie, raczej 
zbrodnia dokonaną została już po jego wyjściu, 
a on o obecności żony w domu nic nie wiedział 
i dlatego tak długo nie chciał rozpoznać jej trupa. 
Ponieważ suknie dopiero później zostały zmienio­
ne, więc sądził, że po sukni poznał ofiarę. To 
więc, co mówił, mówił w dobrej wierze. Ten wnio­
sek był zupełnie prawdopodobny i wyjaśniał wiele 
rzeczy w jego zachowaniu się dotychczas zagad­
kowych.

- - ■ -- __ mint mm -■ « a CWi i-

Ale pierścionki ? Dlaczego nie mogę znaleźć 
pierścionków ? Jeżeli moje domysły były słuszne, 
dziewczyna musiała ten dowód swojej winy mieć 
przy sobie. A przecież przeszukałam już każdy

Armia kobieca w  Anglii.
W Anglii powołana została do życia armia 

kobieca, która ma głównie na celu wyszkolenie 
Angielek w kierunku obrony kraju przed wrogiem 
na tyłach armii. Żeńska Służba Ochotnicza, gdyż 
tak nazywa się powstała organizacja, wyszkolić 
ma w najbliższym czasie pół milioaa dziewcząt 
i kobiet w wieku od 17 — 65 roku życia. Na 
czele stanęła lady Reading, wdowa po byłym wi­

cekrólu Indyj.
1
- < Ile dotychczas rozparcelowano ziem i 

w W ielkopolsce i na Pom orzu?
Do chwili obecnej rozparcelowano w wyniku 

ustawy o wykonaniu reformy rolnej w wojewódz­
twach: poznańskim 69.595 ha, pomorskim 48.670 ha 
i śląskim 6.278 ha gruntów państwowych i PBR, 
co stanowi 30,7 proc. ogółu tego typu gruntów, 
rozparcelowanych w Polsce. Natomiast jeżeli cho­
dzi o grunty prywatne, to rozparcelowano ich na 
terenie wojew. zachodnich ogółem 18,1 proc. wszy­
stkich tego typu gruntów rozparcelowanych w Pol­
sce, na co składają się następujące ilości gruntów 
w województwach : poznańskim 145.353 ha, pomor­
skim 95.935 ha i śląskim 9.500 ha.

P artner Sonie Henie na lodzie 1 w filmie Jack Dnnn zachoro­
wał ciężko. Mlai on właśnie grać główną rolę w filmie z iycla 

zmarłego gwiazdora Rudolfa V alentino.

Niemiecki lotnik Hans Bertram , znany z loto do A ustralii 
w r. 1932, zamierza dokonać lotu naokoło św iata. Trasa 
wynosi 39.350 km, k tórą pokonać można w 19 dniach, 21 go­

dzinach i 35 min.

zakątek w pokoju! Rozmyślając, wzięłam robotę 
na drutach, leżącą w koszyczku miss Oliver I za- 
ezęłam ją robić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przyjęty projekt ustawy
0 kształtowuniu cen produktów

rolniczych.
Przeciw działanie nadm iernej zniżce 

po żniwach.
Jak wiadomo, rząd wniósł do Sejmu projekt 

ustawy o środkach finansowych na popieranie go­
spodarczo uzasadnionego kształtowania cen arty­
kułów rolniczych. Projekt ten został przez oby­
dwie Izby Ustawodawcze uchwalony. Zmierza on 
do zapewnienia trwałego dopływu środków na 
prowadzenie racjonalnej polityki cen rolnych za­
równo w zakresie artykułów roślinnych, jak i zwie­
rzęcych, a w szczególności do rozszerzenia środ­
ków f.nansowych, jakie rząd przeznacza już na 
rzecz podtrzymania cen artykułów rolniczych w 
okresie zbliżającej się nowej kampanii zbożowej.

Niezależnie od przytoczonych wyżej zabiegów 
rząd pragnie zabezpieczyć na rzecz prowadzonej 
akcji dodatkowe środki, które przewiduje projekto­
wań« ustawa.

Źródłem tych dodatkowych środków na pro­
wadzenie racjonalnej polityki cen rolniczych będą 
projektowane opłaty od mąki żytniej, pszennej
1 jęczmiennej oraz kaszy pszennej i jęczmiennej. 
Wysokość tej opłaty, którą ustalałby minister 
skarbu w porozumieniu z min. rolnictwa i reform 
rolnych, nie może przekraczać 3 zł od 100 kg mą­
ki i pobierana będzie jedynie wtedy, gdy ceny 
żyta kszałtować się będą na poziomie poniżej 20 
zł od kwintala.

Opłata ta, do której uiszczania obowiązane 
będą — według projektu — wszystkie przedsię­
biorstwa przemiału zboża, pobierana będzie jedy­
nie od mąki i kaszy, przeznaczonej do sprzedaży 
na rynku wewnętrznym. Nie będzie jej podlegać 
mąka i kasza, przeznaczona na własne potrzeby 
producenta lub pracownika rolnego oraz mąka 
i kasza, przeznaczona do wywozu poza granice 
kraju.

Pobór opłaty zawieszony będzie z chwilą, gdy 
przeciętna cena żyta za okres kolejnych 30 dni 
notowania na giełdzie warszawskiej oraz cena 
notowań w lipcu ostatnich 3 dni przewyższać 
będzie 20 zł. za 100 kg.

Wpływy z tytułu projektowanej opłaty prze­
kazywane będą na specjalny rachunek w instytucji 
kredytowej, oznaczonej przez ministra skarbu 
i uzupełniane będą dotacjami skarbu państwa. 
Środkami, nagromadzonymi na tym rachunku, 
dysponować będzie minister rolnictwa i reform 
rolnych po wysłuchanin opinii komisji, złożonej 
z przedstawicieli centralnych zrzeszeń izb rolni­
czych, przem.-handlowych, rzemieślniczych oraz 
reprezentantów spożywców.

Decydując się na przedłożenie izbom ustawo­
dawczym powyższego projektu ustawy, rząd miał 
na uwadze interes krajowego rolnictwa, jak rów­
nież ogólny interes gospodarstwa narodowego. 
Zbyt niski poziom cen, jaki mógłby ukształtować 
się po nowych zbiorach, spowodowałby ujemne 
konsekwencje nie tylko dla samego rolnictwa, lecz 
! dla innych dziedzin życia gospodarczego.

Zyto z nowych zbiorów pojawiło s le  Już 
na giełdzie.

W środę, 27 bm. pojawiło się po raz pierwszy 
na giełdach żyto z nowych zbsorów. Notowano je 
w Warszawie (I staadart) 19,25—20,00, w Poznaniu 
18,25-19,00.

Ceny żyta starego obniżyły się nieco w Wat- 
szawie (notowano 20.00—20,25), w Poznaniu brak 
notowań.
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